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i i . 
P o w i e t r z e .

B adając  ogień i zastanaw iając  się nad  robionem i z nim 
doświadczeniami, doszliśmy do powietrza, k tóre musimy teraz  
poznać bliżej.

Pow ietrze otacza nas ze wszystkich stron, p rzenika na­
wet przy oddychaniu do naszych pluć; nie widzimy go je ­
dnak, bo nie posiada żadnej barw y i je s t  przezroczyste; nie 
m a ono przytem  woni, o obecności jego możemy wszakże 
dowiedzieć się, biegnąc, lub m achając ręką. W ia tr  je s t 
też prądem  pow ietrza, przenoszącego się z m iejsca na 
miejsce.

W iem y, że powietrze je s t niezbędne d la  palenia się 
ognia; pow strzym ując oddech, doznajem y duszności d la  b ra ­
ku pow ietrza; koniecznem więc je s t ono d la  życia ludzi 
i zwierząt.

N iew idzialny ten  gaz oblewa, niby wielkie morze, 
pow ierzchnię ziemi i sięga na  kilka mil ponad najwyż­
sze góry.

Co to  je s t to powietrze? Ani wzrokiem, ani powonie­
niem, ani smakiem nic się o niem  nie dowiemy. Doświadcze­
nia  nasze z ogniem nauczyły nas już, że w powietrzu z n a jd u ­
je  się ga-z, łączący się chemicznie z węglem i wodorem.

Gaz ten  w artoby było oddzielić z pow ietrza w jak i bądź 
sposób i zbadać lepiej jego własności.

Ja k ż e  wziąć się do tego?
Oto trzeba  znaleźć ciało, zdolne pochłonąć tlen  z po­

wietrza, a następnie  oddać go napowrót.
Takiem  ciałem je s t rtęć , nazyw ana też żywem srebrem .
Jeżeli będziemy ogrzewali w płaskiej glinianej miseczce 

przez kilka dni ten  płynny m etal, to połączy się 011 chem i­
cznie z tlenem  pow ietrza; przyczem na  jego powierzchni zbie­
rze się cieniutka w arstew ka czerwonego, ceglastego proszku, 
nazywanego tlennikiem  rtęc i. P roszek ten, ogrzewany m o­
cno, oswobadza się jak o  tlen  czysty. My jednak  otrzym am y 
tlen daleko prędzej i łatw iej innym sposobem .

D  o ś w i a d c z e n i e .  W butelkę z cienkiego szkła 
(najlepiej epruw etkę) wsypujemy sól B erto le ta  w proszku 
i ogrzewamy na lam pie spirytusow ej. Sól ta  niebawem  sto ­
pi się i wydzieli z siebie tlen.

T eraz mamy pożądany gaz i możemy rozpoznawać jego 
własności.

D o ś w i a d c z e n i e .  Przyczepiam y na  końcu d ruc i­
ka kaw ałeczek drzewnego węgla, rozżarzam y go i w puszcza­
my do butelki z tlenem . W ęgiel natychm iast rozpala 
się do jasnej białości i spala  prędko, zostaw iając trochę 
popiołu.

Jeżeli zbadam y gaz w bu telce  po dokonaniu tego do 
świadczenia, to przekonam y się, iż tlen  zam ienił się na kwas 
węglany. W idzimy więc, że węgiel, żarząc się, łączy się 
chemicznie z tlenem , zaw artym  w pow ietrzu i daje kwas 
węglany.

D o ś w i a d c z e n i e .  Umoczmy koniec żelaznego d ru ­
tu  w roztopionej siarce, zapalm y j ą  i wsadźmy do butelki, 
napełnionej świeżym tlenem . Zobaczym y wtedy, iż siarka 
zacznie goreć oślepiająco jasnym  fioletowym płomieniem; 
ogień niebawem przeniesie się na żelazny drucik , k tóry  z ko­
lei sam się zajmie i spłonie, rozsiew ając błyszczące iskry. 
Jeżeli poprzednio wieliśmy na dno butelk i trochę wody, 
to odnajdziem y w niej potem  drobne kuleczki, k tó re  nie są 
niczem innem , ja k  połączeniem  żelaza z tlenem . Połączenie 
to odbywa się w pow ietrzu powoli; wtedy mówimy, iż żelazo 
rdzewieje.

T ak  samo możemy spalić w tlenie miedź, cynk i inne 
m etale. To, co otrzym am y po spaleniu, będzie zawsze w a­

żyło więcej, aniżeli spalony metal. Ł atw o zrozumieć, d la ­
czego. O to, do m etalu przyłączył się, przybył tlen, który 
także posiada swój ciężar.

Poznawszy przyczynę pojaw iania się rdzy, łatw o teraz 
potrafim y uchronić od niej nasze narzędzia rolnicze, naczy­
nia, ru ry  i inne żelazne przedm ioty. W  tym celu dość jest 
pokryć je  lakierem , lub jakąkolw iek fa rbą , k tóraby  zabez­
pieczała je  od zetknięcia z powietrzem.

R d za  pokrywa żelazo daleko prędzej w wilgoci; stąd  
też należy żelazne przedm ioty, niezabezpieczone żadną, 
ochronną fa rb ą , trzym ać w suchem miejscu, lub pociągnąć j  
z wierzchu tłuszczeni. Cyna nie zm ienia się na powietrzu, 
to  też używ ają je j do powlekania, czyli, jak  mówią, do bie­
len ia  żelaznej blachy, służącej do w yrabiania naczyń.

Co się znajduje w powietrzu oprócz tlenu ?
Z an u rza jąc  w butelce napełnionej samym tlenem  rozża- L 

rzony węgiel lub palącą się siarkę, dostrzegliśm y, iż ciała te  , 
gorą w nim znacznie jaśniej i szybciej, aniżeli w zwyczajnem 
powietrzu. To może nas naprow adzić na  myśl, iż powietrze, 
oprócz tlenu, zaw iera jeszcze inny jak iś  gaz, k tóry  p rzeszka­
dza paleniu się.

Czy tak jest, przekonam y się za pomocą doświadczenia.
D o ś w i a d c z e n i e .  Zauw ażyliście pewno, iż zwy­

czajne groszowe zapałki m ają  łebki pokryte ezemś brążo- 
wem, świecącem w ciemności.

Je s lto  fosfor; ciało nadzwyczaj łatw o zapalające się 
w cieple, lub nawet za potarciem ; inaczej mówiąc, łączy się ono 
z tlenom  pow ietrza tak chciwie, iż przy tein pojawia się ogień.

Otóż weźmy kilkadziesiąt tak ich  fosforowych zapałek 
i poobcinajmy im ostrożnie łebki, połóżmy takowe na małej 
pokrywce od blaszanego pudelka i puśćmy ją  na ta lerz , n a ­
pełniony wodą, ta k , żeby pływ ała.

T eraz postara jm y  się o b ia łą  butelkę bez dna, za tk a j­
my mocno korkiem  szyjkę, zapalm y następnie fosfoi na m i­
seczce i przykryjm y go natychm iast przygotow aną bu telką. 
Ł ebk i będą płonęły przez chwilę i zgasną; w nętrze butelki 
napełni się białym  dym em , który je s t  związkiem che­
micznym fosforu z tlenem  powietrza. Z araz  zauważymy, iż 
na  miejsce tlenu, zużytego przy paleniu się fosforu, weszła 
do butelki część wody z talerza. Ponieważ nie za ję ła  ona 
całej butelki, przeto w takow ej m usiał jeszcze pozostać jak iś  
gaz, w którym  resz ta  fosforu nie m ogła się już spalić.

Poczekajmy, aż woda pochłonie białe dymy i zabierz­
my się do zbadania gazo, znajdującego się teraz w butelce.

Odetkawszy ostrożnie korek, zapuszczamy do flaszki 
na  druciku zapalony stoczek; gaśnie 011 natychm iast. Gaz, 
znajdujący  się w butelce, nie je s t jed n ak  kwasem węglanym, 
gdyż woda w apienna nie m ąci się w nim; niem a on, podobnie 
ja k  powietrze, żadnej woni ani barwy.

G az ten  nazywa się azotem.
Pow ietrze zatem  je s t  m ięszaniną dwóch odmiennych 

gazów:
1) tlenu, k tóry  podtrzym uje palenie się świecy, węgla 

i m etali, oraz służy do oddychania;
2) azotu, w którym  ogień gaśnie, a zw ierzęta i indzie 

nie mogą oddychać.

2> o | i a  o w z z y f i a

D Z I E W Y  C H Ł O P I E C .
(Dalszy ciąg).

W yznał więc Franusiowi, że nie może znosić bicia, na 
które nie zasłużył, i że musi iść szukać chleba gdzieindziej. 
N a te słowa Franus przyciągnął go ku sobie, objął jego szyję
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swemi chudemi rękami i przycisnął do jego twarzy swoją 
biedną, wymizerowaną twarz zalaną łzami.

— N ie odchodź odemnie — błagał żałosnym głosem — 
ja tu jestem  taki nieszczęśliwy! Mama mię kocha i tatuś 
mię kocha i ja ich kocham oboje, ale wiem, że im jestem  cię­
żarem! Mało co robić mogę i jakoś szewctwo idzie mi nie­
zręcznie, a dla mnie umyślnie rodzice muszą mleko kupować 
i lepsze jadło... nic dziwnego, że mi to mama wypomina! Już- 
ci jestem  niedołęgą do niczego, i lepiejby było, żeby mię Pan  
Bóg zabrał. A le  póki się nademną nie zmiłuje, to ty mię 
nie odchodź! Już ja  cię przepraszam za wszystko co złego  
doznajesz, już ja cię bardzo przepraszam!

I biedny Franus poniósł nagle rękę Józika do ust, zło­
żył na niej pocałunek i zmoczył ją  łzami, które obficie 
wylewał.

—  Kiedy widzisz — bronił się jeszcze Józik, któremu 
serce miękło — kiedy widzisz, człowiek to nie pies... człowiek 
to człowiek... nie powinien znosić upokorzenia, gdy na nie 
nie zasłużył... to trzeba mieć swoją dumę... pani Warbieka 
mówiła: „Jakeś zasłużył, to cierp, a jakeś niewinny, to się 
broń!” .Ta się bronić nie mogę, ale mogę stąd odejść ..

— A  Chrystus? — szepnął łkając Franus.
N a  to imię naszego Zbawiciela, które Franus wymówił, 

Józik zadrżał, zmieszał się a potem zamyślił.
— Rylem podłym samolubem — ozwał się po chwili.—- 

Przez złość za marne uderzenie, które mi przecie kości nie 
połamało chciałem opuścić ciebie, któremu mogę choć tro­
chę być pomocą i pociechą...

— Zostaniesz? — krzyknął Franus tak głośno, że aż 
się majster obudził.

—  Zostanę! — szepnął Józik i cichutko, żeby gniewu 
pana Dratwińskiego nie wywołać, przemykać się począł ku 
swemu posłaniu.

A le gniew pana Dratwińskiego już był obudzony.
— Co tam za gadanie — krzyknął — co za konszachty, 

co tam za spiski!
I  nagle pociągnął zapałkę o szorstką powłokę pudełka. 

Przy jej blasku ujrzał siedzącego na łóżku, zapłakanego Fra­
nusia i Józika bosego, który pociemku nie trafił do swego 
posłania, a wyciągniętemi przed siebie rękami m acał po 
drzwiach wcbodowycb.

M ajster zapalił knotek lampki i zerwał się z posłania. 
Stanął nad łóżkiem Franusia, wołając:

—  Co on ci zrobił ten przybłęda, to paniątko co nogi 
myje, a po nocy dzieci chore krzywdzi! Co on ci zrobił?

— N ic mi nie zrobił!
— Przyznaj się do wszystkiego, bo was obu zbiję na 

kwaśne jabłko! Powiedz prawdę, bo ja  się na wykrętach 
zaraz poznam!

— Bo, bo —  zaczął łkając Franuś — bo mnie bardzo 
noga bolała. . i zacząłem jęczeć a on przyszedł... i pocieszał 
mię... i opowiedział mi taką śliczną historyę...

— I  tego płaczesz? N ie kłam bo ci kości połamię!
—  N ie kłamię, tatusiu! Opowiedział mi śliczną hi­

storyę .. a potem... potem powiedział...
Chłopiec przelęknionemi oczami patrzał na ojca.
— Mów praw dę, bo!...
— Powiedział, że człowiek to nie pies...
— I  co dalej?
— Źe człowiek, to człowiek...
M ajster groźnie przystąpił do łóżka Franusia. Chłopiec 

przerażony mówił dalej:
— Powiedział, źe tatuś niesprawiedliwie... ma czerwo­

ną pręgę na plecach... więc powiedział, że jutro, że jutro za­
bierze psa i pójdzie gdzie go oczy poniosą...

— Pokażę ja mu! — krzyknął majster, aż szyby za­
drżały i gospodyni się obudziła z przestrachem, najmłodsze 
zaś dziecko płakać zaczęło.

Franus mówił dalej przerywanym głosem:
—  W ięc powiedział, że pójdzie... ale ja go zacząłem  

prosić... bo ja  go lubię i on mię lubi... więc on już potem

przyrzekł, że zostanie... Powiedział, że mu przecie ta tu ś  ko­
ści nie połam ał, to nic nie szkodzi, że go trochę plecy bolą...

— Osły! — huknął m ajs te r — na  miejsce mi obadwaj, 
i spać! Ludzi budzicie po nocy! A ty, pan iątko , ani mi się 
waż uciekać, bo ja  cię w mysiej dziurze znajdę, ja  cię z pod 
ziemi wykopię, ja  cię z dna morskiego wyciągnę!

M ajste r się położył i w krótce chrapać zaczął, a chłopcy 
przytulili się, każdy do swej poduszki i oprócz F ran u sia , k tó ­
rego noga ciągle bo lała , wszyscy w izbie zasnęli.

Od tej pory F ra n u ś  z Józik iem  jeszcze bardziej się 
lubili. W  niedzielę, całem i godzinam i Jó z ik  czytywał przy­
jacielowi G azetę Św iąteczną, k tó rą  sobie pożyczali od sąsiad­
ki; począł też uczyć F ran u sia  pisać ua tab licy  kredą. W  dzień 
powszedni nie było ani na naukę, ani na  czytanie czasu.

Józ ik  uczył się pilnie szewetwa w w arsztacie, a że był pojętny 
do wszystkiego, więc wkrótce um iał już  i trzewik porządnie 
za ła tać  i przy nowych ciżm ach zszywał połówki. N ajlepiej 
lubił odnosić obstalow ane obuwie. M łode nogi jego  p o trze ­
bowały m chu, biegł też nieraz żwawo z p arą  dużych ciżinów 
w ręku, lub dawał je  do niesienia Bosem u, k tóry  zabawnie 
w yglądał z bu tam i w pysku.

Bosy spraw iał się doskonale. B y ł wśród rodziny pań­
stw a D ratw ińskich ta k  cichy, ta k  pokorny, ta k  usłużny, że 
dzieci bardzo go polubiły a  i m ajstrow a um iała  to ocenić, że 
nic nie ja d ł w jej domu, i dzieci zabaw iał, a nie wiedziała, 
że oprócz tego, przechodził 011 sam siebie swą pow ścią­
gliwością. L u b iła  ona koty i często m aw iała, że kot to 
dopiero przyjem ne zwierzę. Ł asi się, m ruczy tak  ładnie, 
jakby  pacierz m ów ił, a przytem  sam się żywi, łapiąc 
myszy po strychach  i piwnicach, tak , że d la  niego wcale go­
tować nie potrzeba. M iała też m ajstrow a śliczną kotkę, 
B osy miewał na  n ią  chrapkę ogrom ną, ale się wstrzymywał. 
P a trzy li tylko czasem na siebie ja k  dwaj zapaśnicy, aż iskry 
im się z oczu sypały. K iz ia  w ydym ała grzbiet, jeży ła  wąsy; 
Bosy kiwał ogonem z niecierpliwej żądzy napadnięcia na wro­
ga, nastaw iał uszy, szcze rz /ł zęby i czasem rzuciwszy się 
naprzód oberw ał od K izi drapieżny policzek, przyczem p a r­
skała  mu w oczy, czego Bosy nie lubił, a nawet, mówiąc p ra ­
wdę, b a ł się trochę, choć m iał bohatersk ie  serce.

T ak ie  drobne u tarczk i bawiły dzieci niezmiernie, rad o ­
wały m ajstrow ą, k tó ra  kotkę swoją zachęcała  do oporu 
i wszystko szło jakoś dobrze.

A ż raz kotka w róciła  z dziedzińca z po turbow aną szer- 
ścią, z uchem rozdrapanem , bardzo zmęczona i jakby  szuka­
jąca  bezpiecznego schronienia. Czyniono różne, co do tej 
wycieczki domysły; F ran u ś  utrzym ywał, źe K izia  m usia ła  się 
dostać do gniazda szczurów; M arynka, m łodsza sio tra  mówi­
ła, źe K izię pewno chciał złapać czyściciel d la  pięknego 
fu tra , lecz choć poturbow ana, zdołała  z furgonu w ydostać się; 
m ajstrow a była pewna, że to  ten łobuz A ntek , syn stróża 
przyw iązał jej pęcherz z grochem , a  biedna kotka uciekając 
z przerażenia, postrada ła  część fu tra  i poniosła rauę  w ucho. 
Tylko Jó z ik  nic nie mówił ale m iał silne podejrzenie a nawet 
przekonanie, że to była spraw ka Bosego, i że jego zęby...

A le  Jó z ik  nic nie mówił, bo przecie nie m iał żadnych 
dowodów, a bez dowodów nikogo oskarżać nie należy. M ożna 
się czasem, oskarżając tak  na w iatr, bardzo pomylić i gorzko 
potem  tego żałować.

Otóż, nie było Józikow i teraz  dobrze u państw a D ra t-  
wińskieb, ale nie było też i ta k  bardzo źle. M ajstrow a naw et 
raz  powiedziała, że trudno  o tak  porządnego, jak  Józ ik  
chłopca, „bo to  i m ało je , posluchliwy i cichy i pracow ity.” 
Tylko, źe Józikow i nic nie płacili, a on się dobrze napraco­
wał zawsze przez cały dzień, kupili mu jed n ą  tylko koszulę 
i buty pozwolili sobie uszyć. TJszył je porządnie i sam z tego 
był bardzo kontent. P rzy tem  myślał:

—  Jak ib y  to mój biedny ta tu ś  był zadowolony, gdyby 
był doczekał tego, że ja już  buty um iem  uszyć. I to buty 
wcale porządne! Nie nosiłby ich wprawdzie pan  A ligan t, co 
to m usiał mieć wszystko tak ie  śliczne. A le d la mnie i takie 
doskonałe! A le co toż to te raz  rob ią  moi panowie z ulicy 
W ilczej?



Gdy Józik odnosił robotę, a czasem odnosił ją  z Pragi 
aż do Warszawy, lub był przez majstra posiany z jakim inte­
resem, zawsze sobie obiecywał, że którego z młodych lekarzy, 
którym dawniej usługiwał, spotka na ulicy. Czasem spo- 
strzegłszyjj z daleka jakiegoś przechodnia, biegł za niin pręd­
ko, bo mu się zdawało, żo to W esołowski lub Aligant. Serce

wiedziano, że w W arszawie nie mieszkali. Raz tylko ujrzał 
1'laksę, jadącego dorożką ze smutnie zwieszoną głową. 
Krzyczał i biegł za dorożką co sił, ale go stójkowy za koł­
nierz schwycił, mówiąc spokojnie:

-— N ie można tak ulicą między powozami biegać. Idź 
na trotuar.
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Oblężenie Częstochowy przez Szwedów, (strona lewa obrazuj.

biło mu z radości, ale gdy się zrównał z przechodniem, prze­
konywał się, że to ktoś nieznany, który patrzał na, niego ze 
zdziwieniem. W esołowski aż się śnił Józikowi. Zeby tak 
tego przyjaciela zobaczyć, toby już Józikowi niczego nie 
brakowało! A le  nigdzie żadnego z młodych lekarzy nie 
spotkał. Zebrawszy sobie kilka groszy z małych datków, otrzy­
manych za odniesienie roboty, szukał za te pieniądze nazwisk 
upragnionych przyjaciół w biurze adresowem, ale mu odpo-

Józik zuowu poszedł do biura adresowego, ale Płaksy 
nie było w Warszawie, widocznie gościł w niej tylko prze­
jazdem.

— Czy ja już ich nigdy w życiu nie zobaczę? — myślał 
smutnie Józik.

B ył już trzy miesiące u państwa Dratwińskich i nie 
myślał o opuszczeniu ich, szczególniej dla tego, że z Franu­
siem kochali się jak bracia, gdy z powodu Bosego nastąpiło
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nagłe rozstanie. W  oczach majstrowej pies rzucił się w dzie­
dzińcu na uciekającą K izię i poturbował ją tak że musiano 
ją zlewać zimną wędą, by do siebie przyszła. Od czasu zra­
nionego ucha i poszarpanej szerści, utraciła do Bosego dawną 
swą śm iałość. Zamiast stawiać mu się hardo; jak dawniej, 
zamiast rzucać iskry spojrzeniem, jeżyć wąsy i parskać ukazu­

jąc białe kły, uciekała tchórzliwie, a wtedy, też 
Bosy tracił panowanie nad sobą, było to już nad 
jego siły. R zucał się za K izią, której zwykle 
ucieczka się udawała, ale w końcu byłaby może 
tchórzostwo swoje życiem przypłaciła, gdyby nie 
majstrowa, która jej na ratunek w porę przy­
biegła.

(d. c. n.)

lewej stronie obrazu stoi generał Miller ze swym sztabem, 
na przodzie zaś widać starą żebraczkę, Kostuchę, która zb ie ­
rała kule i podrzucała pod inury klasztoru do powtórnego 
użytku.

Marya Łopuszańska.

Q m oiQ Y  BOSÓW
Powieść na tle dawnych iepnfl.

(Dalszy ciąg).

Miesiąc już wypłynął wysoko i srebrne pasma rozcielał 
na murawie.

Woń wiosennych kwiatów unosiła się w powietrzu, lek­
ki wietrzyk szeleścił w łozie rosnącej nad potokiem, kędy 
już słowik odzywał się nieśmiało. Las kołysał się poważnie 
i odziany w białe tumany szeptał coś tajemniczo.

Spokój wiosennego wieczoru rozlewał się w około —  
wszystko było łagodne, ciche, niby rozmarzone — gdy nagle 
jakaś wrzawa rozległa się w oddali; rosła, wzmagała się z ka­
żdą chwilą, wreszcie napełniła całą oklicę.

—  Coś się stało! zawołali obecni, zrywając się, coś się 
stało! Matki poczęły z trwogą zwoływać dzieci, nawo­
ływania ich rozlegały się szeroko ponad wodą i w zaroślach 
leśnych.

Człowiek zdyszany nadbiegł, krzycząc: —- Ludzie, lu­
dzie nie wiecie co się dzieje? — Obalono krzyż stojący nad 
drogą na rozstaju, tuż koło bram grodu!

—  K to, kto gó obalił? pytano skupiając się dokoła 
nowo przybyłego.

— Nikt jeszcze nie wie, ale chwytają ich tam. A ni chy­
bi poganie z puszczy to zrobili; któżby inny?

— Tak ani chybi, to oni, potwierdzili zgromadzeni, że­
gnając się pobożnie. — Pewnie owi myśliwi, którzy tu się krę­
cili wśród tłumu.

— Powiadają, że pojmano jakiegoś dziada gęślarza, ale 
się z rąk wymknął, — oz wał się drugi, przybywający z m iej­
sca wypadku.

.-K rólew scy pachołkowie ścigają zbójów.
W szyscy zaczęli dążyć w stronę miasta, zdjęci ciekawo­

ścią. Czem bliżej grodu, tern bardziej tłumy się zwiększały, 
cisnąc się, by ujrzeć co się dzieje.

—  Król srodze ukarze sprawców owego bezprawia, 
ozwał się ktoś w tłumie.

— Jeśli ich tylko pojmają? mruknął drugi.
—  Pojmali! Pojmali! —  rozległ się krzyk niedaleko.
Kilkunastu pachołków królewskich na WfijiiifHy zbrojni

w miecze i łuki, zbliżało się wiodąc w pośrodku człowieka, 
odzianego, jak zwykle siedlacy, w szarą świtkę i lipowe cho­
daki.

Twarz jego łagodna, była w tej chwili wielce zalęknio­
na, i jakby sam nie wiedział co się z nim dzieje, rzucał dokoła 
wzrok trwożny i niespokojny.

—  Patrzcie go! Poganin przeklęty! wołano zewsząd -  
jaki teraz z niego baranek! D o grodu z nim, powiesić!

—  Utopić! krzyczeli inni.
Niektórzy nawet rzucili się, chcąc go wyrwać z rąk 

straży, by spełnić ową groźbę, ale pachołcy rozpędzili ich 
płazem miecza.

W ieczór już był zupełny, gdy tłumy stanęły u b r a -  
grodu.

K ielce były wówczas niewielkiem miasto-

OMsżeiiiE Czsstocliofj przez Szrtóf.
Obrona Częstochowy przed Szwedami, co 

zająwszy w połowie X V II  wieku cały niemal kraj, 
nie zdołąli zdobyć klasztoru Częstochowskiego, 
w którego murach znajduje się cudowny wizeru­
nek Matki Boskiej —  znaną jest wszystkim.

Oblężenie Częstochowy przez Szwedów, (strona prawa obrazu).

Obraz p. Ryszkiewicza przedstawia właśnie jeden ze sztur­
mów generała szwedzkiego Millera, w czasie tego oblężenia. 
Rozpoczęło się ono w końcu listopada 1655 roku i trwało 
sześć tygodni, to też śnieg, jak widzimy pokrywa ziemię. 
Garstka załogi pod przewodnictwem miecznika Zamoyskiego 
wraca do twierdzy, ze szczęśliwej wycieczki, pod okiem przeo­
ra K ordeckiego, patrzącego z baszty warownej. Część 
Szwedów goni za nią, część ustawia armaty i moździerze. Po
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wem głębokim , napełnionym  wodą, ponad tem  wznosił się 
wał z ostrokołem .

W ew nątrz  znajdow ało się k ilkadziesiąt drew nianych 
budowli krytych słom ą, kędy m ieszkali rzem ieślnicy i han­
dlarze, oraz ludzie należący do dworu kró la  C hrobrego. — 
W  środku był wielki plac służący za miejsce zgrom adzenia 
oraz za salę sądową niekiedy. W  dnie targow e napełn iał się 
on przekupniam i i handlarzam i z różnych stron  przybyłym i. 
N a  jednym  końcu wznosił się dwór królewski, zbudowany 
z modrzewia, s ta ł na  podm urow aniu kam iennem  w środ­
ku obszernego podwórca otoczonego ostrokołem .

W  oknach jego płonęły już św iatła.
K iedy pachołkowie owi wiodący winowajcę znaleźli się 

n a  placu, naprzeciw nich w yjechał mąż jak iś , na - fowróa, 
ubrany  bogato, widocznie z dworu królewskiego i zaw ołał na 
zbliżających się:

— O dprowadzić go do ciemnicy! J u t r o  k ró l sam roz­
sądzi sprawę.

Pachołcy natychm iast skręcili w boczną uliczkę, a tłum  
zwolna rozpraszać się począł, z zam iarem  jednak  zgrom adze­
nia się tu  u a  ju tro , by ujrzyć sądy królewskie.

— S trach  co to  ju tro  będzie — mówiono w tłum ie — 
nie długo nosić głowę na kark u  tem u poganinowi.

— O kró l go pewnie nie pożałuje! B ędzie m iał za 
swoje! N asz  król wielce si-ogi na  podobne św iętokradztw o. 
(Czy pam iętacie ja k  u k a ra ł tego, co nie zd ją ł czapki przed 
(Najświętszym S akram entem ? ■

— A  ktoby  tego nie pam iętał? — Oj, niech nas B óg 
i broni od jego gniewu; — wolałbym , ot, choćby zaraz utopić 
^się w W iśle, niż się na niego narazić.

— I  ja  to  samo.
—  A le to dziw, że tylko jednego pojm ali — m usiało 

•przecie być ich tam  więcej.
—  Co za dziw? Uszli w las, ja k  ten  dziad ladaco. — 

Oni sobie pom agają wzajemnie.
—  Mówią —- dodał inny, zbliżywszy się i głos zniżając 

-.tajemniczo — mówią, że w puszczy je s t ich, ja k  mrowiu, 
a w ładzę nad  nim i trzym a jakow yś książę, czy wojewoda s ta r ­
szy, który gdy spojrzy, to drzew a schną pod jego wzrokiem.

N a d  nim i sam dyabeł w ładzę dzierży, bo na  Łysej gó­
rze ukazują  się te raz  co nocy jak ieś krwawe ognie, jakby  tam  
szatany zb iera ły  się na harce piekielne. O negdaj, pow ia­
dam  wam, mój chłopak omal nie u m arł ze strachu . W sta ł 
w nocy, by zapędzić k5§wę, k tó ra  w yszła z obórki, w tem  p a ­
trzy  a szczyt góry, niby cały w ogniu: O b ejrza ł się a tu
ju ż  i znikło wszystko. — Oczy sobie p rzecierał, nie wierząc, 
czyli śni, czy widzi na  jawie.

—  N ie pierwszy to  raz ludzie widywali to p rzed  w a­
szym chłopcem; i to w łaśnie nie wróży nic dobrego, pewnie 
jak aś  bieda będzie na  świecie —  może powróci panow anie 
onych piekielnych bogów pogańskich, k tórych  król M ieszko 
pow yrzucał ze świątyni.

— N ie mówcie tego, abyście nie wywołali licha. — 
Niech szcześnie, niech p rzepada na  cztery wiatry! — p rzer­
w ał towarzysz mówiącego, żegnając się przy tem  trwożliwie.

—  Gdyby bw ist — Pośw ist powrócił, mściłby się s t r a ­
sznie na nas, żeśmy go odstąpili

— Cicho tam  obaj! bo jak b y  was księża posłyszeli m ie­
libyście się z pyszna, zaw ołał trzeci. — N ie  boję się powro­
tu  sta rych  bogów, bo nasz wielki B óg silniejszy, każe sobie 
budow ać piękne m urowane świątynie, kiedy tam ci przestaw ali 
n a  nędznych, drewnianych k litkach , gdzie im pewnie nieraz 
■woda c iek ła  na głowę, każe sobie wciąż śpiewać i bić we 
.dzwony; je s t daleko bogatszym  od tam tych. — Czemuż zre­
sz tą  tam ci, kiedy tacy m ądrzy i silni, nie bronili się, gdy ich 
wyrzucano?

— Nie, nie boję się ja  pow rotu starych  bogów, oni na  to 
■ "h i pi!

k zawyrokowawszy poszedł dalej.
'dających coraz bardziej się oddalały 

lv wreszcie całkiem . Rozchodzili się

M iesiąc tymczasem w kształcie wielkiej, czerwonej kuli 
zapada ł za lasy, dalekie wycia wilków zdaw ały się go żegnać 
przy odejściu, z głębi boru  raz po raz  rozlegał się krzyk pu-
Lacza. ^

Dziewczyna -  wodnica sz ła  przed siebie, w stronę  zapa-j 
dającego miesiąca, szaty je j długo bielały w nocnych cie-j 
niach i długo jeszcze, gdy znikła, słychać było śpiew je j na 
wpół sm ętny, na wpół dziki.

N a s ta ł wreszcie ranek, słoneczny, ciepły, pełen szcze­
biotu  ptftetwa. N a targow ym  placu, w grodzie, zgrom adzi­
ły się tłum y ludzi, ciekawe ja k  król osądzi świętokradzcę.

Podwórzec przed królewskim dworcem ro ił się od dwo­
rzan  i służby, przygotowującej wszystko przed ukazaniem 
się pana.

N agło uw aga ludu odw róciła się w inną stronę. Z  bo­
cznej uliczki ukazali się pachołki, wiodąc owego człowieka, 
wczoraj pojmanego. B y ł osłupiały i wylękły, ja k  wczoraj, 
od czasu do czasu zaś uśm iechał się z m iną ogłupiałą. 
T łum  zaczepiał go drw iniam i i żarcikam i, lecz on nie odpo­
w iadał na nie. W trąco n o  go wreszcie w podwórze, bram a 
się o tw arła, a pachołki stanęły  przy niej na straży, nie w pu­
szczając nikogo do w nętrza. L ud  cisnął się ciekawie, by 
dojrzyć coś przez ostrokół przynajm nej. P rzed  dworem był 
rodzaj przedsionka, w spartego na czterech słupach, tam  
zgrom adził się cały orszak królew ski który był te raz  p o sta ­
wiony na  stopie niezwykłej okazałości, gdyż król C hrobry 
przyjm ow ał posłów szw agra swego, Swenona, króla D anii.

Powróciwszy niedawno ze zwycięzkej wojny z cesarzem  
H enrykiem , król objeżdżał swoim zwyczajem kra j cały, czuj- 
nem okiem śledząc wszystko co się tyczyło pomyślności jego. 
Choć to  nie był dzień oznaczony na sądy, Bolesław  ilekroć 
ukazyw ał się ludowi, lub ił by się to  odbywało z pew ną okaza­
łością, s ta ra jąc  się tem oddziaływać na barbarzyńskie jeszcze 
um ysły. I  te raz  więc przedsionek cały obwieszony był i w ysła­
ny m akatam i i czerwonem suknem; na  wzniesieniu przygoto­
wano m iejsce d la  króla, a dokoła ławy d la  jego orszaku.

W łaśnie, gdy przyprowadzono więźnia, dwór znajdował 
się już tam  zgromadzony; starzy  dostojnicy, po większej czę­
ści sk ładający  jeszcze radę  kró la  M ieszka, zasiedli na ław ­
kach w półkole. Byli to  owi dw unastu wojewodów, nieod­
stępni doradzcy Bolesława; w śród nich wyróżniał się S ie­
ciech Toporczyk, jed en  z najzam ożniejszych i najzasłużeń- 
szych; bogaty tak , że mógł w la t kilka potem, dopomódz św. 
Brunonowi, gdy kapłan  ten  w ybierał się apostołować w P ru- 
siecb.

Dalej zasiedli duńscy rycerze, posłowie kró la  Swe­
nona, odziani w swój strój narodowy o orlich rysach, jeszcze 
ostrzej "odbijających od łagodniejszych, okrągłych tw arzy 
słow iańskich, najbardziej jed n ak  wyróżniali się, w tem 
kole ową dum ną nieugiętością, cechującą każdy ich ruch 
i spojrzenie, Z nać  było, iż należeli do owych śm iałych k ró ­
lów m orza, którzy wraz ze Swenonem mieli w krótce podbić 
A nglię.

W  pośrodku koła siedział mąż w sile wieku, bo liczący 
zaledwie la t  trzydzieści kilka, niezbyt wysoki, ale silnie 
zbudowany o obliczu w spaniałem  i energicznem  z k tórego  
biła  odw aga i wielkość umysłu; uosabiał on dostojność i m a­
je s ta t  prawdziwie królewski.

B y ł śniadej cery; k ró tka  czarna, nieco kędzierzaw a broda 
ocieniała tw arz jego; z pod brwi, ja k  dwa skrzydła krucze, p a ­
trz y ł wzrok sokoli, zdający się na wskroś wszystko przenikać; 
a  by ła  w tym  wzroku ta k a  po tęg a  i tyle mocy niepokonanej, 
że nie było człowieka coby się nie uczuł małym wobec niego; 
po isk rach  też k tóre  się zapalały  niekiedy w tych oczach, 
można się było domyślać, jak ie  straszne błyskawice ciskały 
one w gniewie, albo wśród boju; jak ie  pioruny drzem ały 
w tej ciszy.

(d. c. n.)
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Pan Mieczysław Celujący
K o m e d y j k a  w l-.jm a k c ie

przez 

KT agodę .

(Dukuńezenii).

S O IG N T aA V I .
Ciż sami b e z  K a r o l k a .

M a r y n ia  (do Mięcia). P rzyznaj się, że z ciebie nie­
szczególny kolega; zam iast p rzegrać ze trzy razy więcej swoją 
•sonatę, mógłbyś mu trochę pomódz w zadaniu.

M i e c i o . A  to dobre! ciekawym, co mnie jego zadanie 
obchodzi? Czy ja  go kiedy o co proszę, niech każdy sam 
o sobie pam ięta , to będzio najlepiej, (wychudzi, mrucząc z nie­
zadowoleniem).

T a d z io . W iecie  co, z tego M ięcia robi się okropny 
samolub, ja k  to  m ożna ta k  w każdej chwili jedynie o sobie 
myśleć.

H e l c i a . I  jeszcze chwali się tem  w najlepsze, wymy­
ślił sol)i o j a k ą ś  zasadę, że każdy d la  siebie, i p o w tarza  ją, co 
pięć m inut,  j a k b y  coś na jm ąd rze jsz eg o .

M ir y n ia . M nie się zdaje, że on się chyba nie z a s ta ­
nowił nad tem , ja k a  to  szkaradna w ada tak i egoizm, przecież 
dawniej nie m iał tak  złego serca, a  te raz  tylko o sohie myśli, 
o sobie mówi, poza sobą św iata nie widzi.

T a d z io . To od czasu, ja k  spędził kilka tygodni na wsi 
z tym Jan k iem  W irskim , tak  się zm ienił i popsuł. To ta m ­
ten miał zwyczaj w ygłaszania-takich  m ądrych zdań. Z daw ało  
mu się, że udaje filozofa i imponuje drugim .

M a r y n i a . N o , ale M ięcia trzebaby  koniecznie prze­
konać, że to  nie je s t  żadna filozofia, tylko dowód złego serca.

T a d z io . W iecie, ja  mam jed n ą  myśl, chodzi tylko 
o to, żeby ją  sprytnie wprowadzić w wykonanie, a  nasz M ie­
cio z pewnością się poprawi.

H e l c ia . Cóż to za myśl? mów prędko .
T a d z i o . T rzeba, żebyśmy wszyscy przez jak iś czas 

udaw ali jeszcze gorszych od niego samolubów; ręczę, że gdy 
kilka razy doświadczy braku  uczynności z naszej strony, gdy 
usłyszy, ja k  to  śmiesznie i w strętn ie, gdy ktoś ciągle o sobie 
tylko mówi i myśli, sam uzna swój b łąd  i będzie się s ta ra ł 
poprawić.

M a u y n ia . Zapew ne, mogłoby tak  być, ale na  sposo­
bność okazania naszej nieuczynności Mieciowi, możemy długo 
czekać, on rzeczywiście bardzo rzadko szuka cudzej pomocy.

T a d z io . A le m oja M aryniu , uw ierzyłaś w to, bo on ci 
to ciągle pow tarza, w rzeczywistości on tak  samo potrzebuje 
co chwila jak ie jś  drobnej przysługi od drugich , ja k  drudzy 
od niego, tylko, że my się tak  nie drożymy, więc się o tem 
zapomina.

H e l c i a . W  każdym  razie spróbujm y —  otóż i on!

SOENA VII.
Ciż s a m i  i  M i e c i o .

(M iech idzie wprost do pó łk i z książkami i zaczyna na niej 
czegoś szukać).

M i e c i o . Czy nie widzieliście gdzie moich wypisów nie­
mieckich?

• T adzio . Owszem, widziałem, tylko nie pam iętan i gdzie.
(M arynia wstaje i zbliża się ku drzwiom).

M i e c i o . M aryniu, jeśli idziesz do jadalnego pokoju, 
to popatrz czy tam  na stole niem a moich wypisów.

M a r y n ia . Id ę  do jadalnego  pokoju, ale nie mam cza­
su szukać twoich wypisów, (wychodzi).

M ieC '0. A  to grzeczna siostrzyczka! (szuka w szufladzie) 
Ciekawym, gdzie się mogły zapodziać, czyby wypadkiem  nie zo­
stały w s/.kołe, bo jakoś sobie nie przypominam, czy wyjąłem  
je  z szuflady, (do Tadzia). Może zechcesz mi przynajm niej po­
wiedzieć, czy widziałeś je  dzisiaj, czy wczoraj jeszcze.

T adzio . B ardzo żałuję, ale nie potrafię ci tego powie­
dzieć; może to było dzisiaj, a może jeszcze przed miesiącem, 
wiem tylko, że je  w idziałem  (śmieje się).

M ie c io  (zniecierpliwiony). Z am iast się śm iać, mógłbyś 
się nad  tem  zastanowić i przypomnieć sobie.

T adzio  JDla czego nie mam się śmiać? Twoje wypisy 
wcalo mnie nie obchodzą.

M iecio  (gniewnie . A le  mnie obchodzą, bo już je s t  go­
dzina szósta, a ja  jeszcze nic nie umiem.

TADzio. A  cóż to mnie obchodzi? ja  już  umiem prawie 
wszystko, a pan M ieczysław Celujący niech sam o sobie 
myśli.

(Miecio spogląda na brata ze zdziwieniem).

s c e n a  v i  n.
Ciż sam i, M arynia  za nią J u lisia .

J u l i s i a . P an i się pyta, czy panicze prędko skończą 
z lekcyam i, żeby pójść do hotelu?

T  a  d . i  o  i M ie c io  (razem)., D o ja k ie g o  hotelu? po co?
J u l is ia . A bo przecież wujcio przyjechał z paniczem 

Stasiem  i pisał, żeby panicze przyszli na herbatę .
T adzio (podrzucając do góry książkę). W iw at! S taś 

przyjechał! Z bierajm yż się prędzej. (Julisia wychodzi).
M i e c i o . A ha! zbierajm y się! kiedy ja  mam jeszcze 

tyle nauki! A ch, mój Boże, żebym był przeczuł, że w uj­
cio przyjedzie, nio byłbym g ra ł na fortepianie, tylko p rzygo­
tow yw ał się na  ju tro .

M a rynia . T oś ty  nic nie wiedział? J a  ju ż  od obiadu 
wiem, że jesteście  zaproszeni.

M ie c io . J a k to , wiesz? jakże m ogłaś mi nic nie po­
wiedzieć?

M a r y n ia . A  cóż mnie to  może obchodzić? ja  przecież 
i tak  nie idę. N ajlepiej, żeby każdy o sobie tylko pam iętał.

T a d z i o . B ardzo  słusznie. (pocichu do M aryni). Ty 
napraw dę w iedziałaś?

M a r y n i a  (cicho). A le gdzież tam , przecież lis t dopiero 
co przyszedł, um yślnie ta k  powiedziałam . .

M ie c io . Cóż ja  zrobię, dopóki nie będę m iał tych wy­
pisów, ruszyć się z domu nie mogę.

T adzio . J a k  ci się podoba; ja  zaraz ubieram  się i idę, 
bo ju ż  skończyłem lekeye.

M ie c io  Ja k to ?  i poszedłbyś sam, bezemnie?
T adzio . Cóż dziwnego, mój kochany, przecież każdy 

o sobie tylko myśleć powinien.
H e l c i a  (poważnie). N iech n ik t nie pokutu je  za cudze

winy.
M i e c i o  (zniecierpliwiony, prawie ze łzami). Uwzięliście 

się dziś, żeby mi dokuczać.
M a r y n ia . Bynajm niej; przejęliśm y się tylko twojemi 

zasadam i i znajdujem y, że są  doskonałe.
T a d z io . Dziwię się sam sobie, że ich dawniej nie po­

dzielałem .
(Miecio siada na uboczu chmurny i opiera głowę na rękach).

SCENA IX.
Ciż sami, K a r o l e k .

K arolek  (wbiega szybko, jedną czapkę ma na głowie, 
drugą trzyma w ręku). W yobraźcie sobie, co mi się stało , 
wziąłem  z przedpokoju  czapkę T adzia  na  głowę, a swoją nio­
słem w ręku  i tak  doszedłem  aż do domu, dopiero na naszych 
schodach spostrzegłem  i w róciłem  natychm iast, 1 -  
oddać. (W szyscyprócz Mięcia śmieją się głośno '
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T a d z i o . T o nie tobie się sta ło , tylko mnie stać się 
mogło, bo w łaśnie mamy iść do w ujcia na  h erbatę  i nie by ł­
bym m iał w czem pójść.

K a l o l e k . Idziecie do w ujcia? ej, to  będziecie się 
pysznie bawili! A  dla czegóż pan  M ieczysław Celujący sie­
dzi taki zasępiony.

H e l c i a . B o jem y  b ra k u je  ja k ie jś  ta m  h is to ry i .
M i e c i o . AVcaie nie h istoryi, tylko niem ieckich wy­

pisów.
T a d z io . K tó re  pewnie zostawił w szkole, przyznam  

się, że ja  jeszcze ja k  żyję nie zostawiłem w klasie żadnej 
książki.

K a r o l e k  (zbliżając się do Mięcia). P o trzeb n e  ci do 
lekcyi wypisy i d la  tego tak i jesteś zm artwiony?

M i e c i o .  D la tego i... (bliski płaczu) i jeszcze oni 
wszyscy dokuczają mi dziś.

K a r o l e k . D okuczają ci? ależ to  chyba na  żar ty ,  nie 
m artw  się, a jeśli ci wypisów postrzeba, to ja  skoczę do domu 
i przyniosę ci moje,

M i e c i o . Ja k to , ty?... ale, kiedy ty dopiero co, dwa r a ­
zy chodziłeś już na tak ie  zimno.

K a r o l e k . N o ,  to  pó jdę  trzeci,  w ielka  rzecz.
M ie c io  (zmigszany). Mój K aro lku , kiedy to naprawdę, 

kiedy ja... ja ... tobie nie oddałem  nigdy żadnej przysługi.
K a r o l e k . A le  cóż z tego! czyż j a  za raz  w ym agam , 

żebyś mi się w yp łaca ł  za  t a k ą  d robnostkę?
M ie c io  (podrzucając czapkę Tadzia). A ch, jak i ty poczci­

wy mój K arolku! tysiąc razy jesteś więcej w art odemnie.
K a r o l e k  (śmiejąc stg). E j, co też ty  mówisz, przecież 

ty  jesteś M ieczysław Celujący, a j a  sobie zwyczajny, roz trze­
pany K aro lek .

M i e c i o . A ch, mój drogi, nie przypom inaj mi już  tego 
„celującego”, j a  te raz  widzę doskonale, że to  wcale nie wy­
starcza  mieć celujące stopnie, jeżeli przytem  ktoś je s t nieu- 
czynny i zarozum iały. Pom im o moich dobrych stopni, kiedy 
znalazłem  się w kłopocie, ty  jeden ofiarow ałeś mi się z po­
mocą, a wszyscy inni tylko śmieli się ze mnie i przedrwiwali. 
I  mieli słuszność, bo ja  sam czuję, że na to mojem postęp o ­
waniem zasłużyłem .

M a r y n i a . N ie, nie, M ięciu, my nie drwiliśmy z ciebie 
napraw dę, tylko chcieliśmy cię przekonać, jak b y  to  źle było, 
gdyby na świecie każdy sam  o sobie tylko pam iętał i siebie 
tylko za wzór staw iał.

T a d z io . Jesteśm y  wszyscy gotowi pomódz ci w k a ­
żdym kłopocie, tylko ty nie usuw aj się także od oddaw ania 
drobnych przysług drugim , bo przecież ojciec powiada, że 
tylko na wzajemnych ustępstw ach polegają w szystkie stosun­
ki między ludźmi.

M i e c i o . O, bądźcie spokojni, już nigdy nie będę takim  
nieuczynnym; poznałem , ja k  to  przykro mieć do czynienia 
z sam olubam i, choćby oni tylko udawali. Od dziś już będę 
zupełnie innym.

H e l c i a . A  zatem  od dziś dopiero będziesz prawdziwie 
celującym!

K a r o l e k . Brawo! a  ja  te raz  biegnę po wypisy (rzuca­
ją c  czapkę Tadziowi). T rzym aj swoją czapkę, żebym ci 
je j znowu nie zabra ł.

T a d z i o  (uroczyście). Panow ie i panie! nadaję obecnem u 
tu  K arolow i M ilskiem u celujący stopień z roztrzepania  i z do­
brego serca.

W s z y s c y  r a z e m  Brawo! niech żyje K arolek! będzie­
my zatem  mieli aż dwóch celujących.

(W szyscy śmieją sig —  zasłona spada).

ZE Ś WI A T A .
W ez u w iu sz . —  P o lo w a n ie  n a  ty g ry sy

Wezuwisz przedstaw ia obecnie widowisko niezwykłe. 
Oto południow a część ściany kraterow ej ru n ę ła  w otwór k ra ­
te ru  i za tk a ła  go prawie zupełnie. Ogień wulkaniczny roz­
żarzył zalegające k ra te r  odłam y skalne, k tóre  p łoną wysokie- 
mi na m etr płom ieniam i zielonemi i niebieskiemi. Dym i la ­
wa z trudnością szukają sobie bokam i ujścia przy n ieustan ­
nym grzm ocie podziemnym, w chwili zaś, gdy ujście sobie- 
znajdą, z w nętrza w ulkanu biją pod niebo 50 m etrow e smugi 
świetlane, dopóki opadające kam ienie n a  nowo nie zawalą 
k ra te ru .

Inżyn ier angielski, W a lte r  B rook, przebyw ający w Iu- 
dyach przy budowie kolei żelaznej, uległ niedawno straszne­
mu wypadkowi. B ył on wielkim zwolennikiem polowania na 
tygrysy, a wyprawy jego myśliwskie kończyły się zwykle po­
myślnie; w końcu jed n ak  p ad ł ofiarą swego upodobania. 
P osiadał on już liczny zbiór przez siebie upolowanych w spa­
niałych i rzadkich okazów tygrysów. W y b ie ra ł się w ła­
śnie z powrotem do A nglii, gdy mu doniesiono, iż w okolicy 
widziano strasznego tygrysa, nie nam yślając się długo spieszy 
więc tam  z dwoma jeszcze towarzyszami; w krótce też odkryto 
legowisko zwierza, był to rzeczywiście w spaniały w swoim ro ­
dzaju okaz. Inżynier pierwszym strzałem  ugodził tygrysa, lecz 
ten  ciężko tylko ranny  powlókł się w zarośla. Inżyn ier pom i­
mo znacznego oddalenia od swoich towarzyszy, postępow ał za 
zwierzem, który w krótce ru n ą ł na  ziemię bez ruchu; d la  bez- 
pieczeńst" a przed zbliżeniem się, inżynier rzucił nań  kam ie­
niem. W  tejże chwili tygrys porw ał się z ziemi i rzucił na  my­
śliwego zanim ten  zdołał broń pochwycić i nim na krzyk jego 
towarzysze nadbiegli, tygrys straszn ie  pokaleczył i poszarpał 
swoją ofiarę, odpędzony powlókł się dalej w zarośla, gdzie 
go drugiego dnia znaleziono nieżywego. Inżynier, pomimo 
pomocy lekarskiej, zm arł w k ilkanaście godzin.

Marya Matuszewska
^ R Z E Ł O Ż O N A  6 K L A S O W E J  P E N S Y !  Ż EŃ SK IE J W ^ A R S Z A W I E

przy ulicy Leszno Nr. 28.

P rzyjm uje uczennico przychodzące i pensyonarki na  wa­
runkach  przystępnych.

- ^ “S ra iT O S I:
W WARSZAWIE rocznie rs. 4 ,  z przesyłką pocztową rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

A d r e s  R e d a k c y i , u l i c a  m a z o w i e c k a  UH** 1 ©  n o w y .

T R EŚĆ : Widok z Tatr (rycina) — Pogadanki naukowe przez Wł. Umińskiego. —  Dzielny chłopiec przez Zofię Kowerską.
Oblężenie Częstochowy przez Szwedów (z ryc.) —  Obrońcy bogów przez M. Łopuszańską. —  Pan Mieczysław Celujący, 
komedyjka w l-m  akcie. —  Ze świata. —  Dodatek: Nie sądź z pozoru, wiersz przez M. D. (z ryc.) —  W ojna o Kubę. —  Królowa 

■’omek i paproci, bajka czarodziejska przez Wacława Sulimę. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka dolistów. Dodatek 
książkowy: Juraś i A nulka, czyli historya rozbitków. Powieść Andrzeja Laurie, przekład M. D.

-,u k e .  JosBOJieHo L(eH8ypoio. BapmaBa 16 I iohh 1898 r .  W ydawczyni J ł lu ry a  z ( lh o m ę to w s k ic h  B a l iń s k a .

W drukami Noskowskiego. Warecka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

Acb sporzyj tylko Zosiu cóż to tam za dziwy,
Aż wierzyć mi się nie chce, że to ptak prawdziwy... 
Sukienka jego zlotem wspaniale się mieni,
A długi ogon błyszczy barwami kamieni...
Gdybyż nam chciał zaśpiewać, bo w takiem odzieniu, 
Wszystkie ptaki przewyższa pewnie w swojem pieniu!

Tak wolał Władzio, pawia spotkawszy w ogrodzie 
Gdzie przechadzał się pyszny przy słońca zachodzie; 
Aż nagle krzyk szkaradny razi chłopca uszy.
Krzyk, co miły śpiew ptasząt nieprzyjemnie głuszy... 
Więc poznał Władzio zaraz, że ten często błądzi 
Kto jedynie z pozoru drugiego osądzi.

M . D .

" W o j n a  o  K  u  b  ę .

— N ie w iesz co Bomba dostał z łaciny? _  Ej nie, ale musi kuć całe wakacye, żeby popra-
— Czwórę, a M ydłek trzy, Siedź trzy, Ryba dwa, w ić stopień.

jeden  tylko Kurta będzie miał pięć. — Ja tam książki nie ruszę, będę pomagał ojcu
— To Ryba obcięty? w gospodarstwie.

Dodatek do Ji-rn 37 — 1898 r.
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— S zczęśliw y ś G om ółka, że jed z iesz  na w ieś, na 
Ietn iem  m ieszkaniu daleko nudniej, n iem a ani żniw a, 
ani koni w ierzchow ych . Raz ty lk o  b y łem  na wsi u w uja  
i żebyś w iedzia ł jak zw oziłem  snopki, ty  p ew n ie tak po­
daw ać i zwozić n ie potrafisz.

W icuś M olski, k tórego w  k lasie  zw ano Ś ledziem , 
trafił w  najdrażliw szą stronę kolegi. Jaś K ow alski czy li 
G om ółka, m iał się za n a jsiln iejszego  i n ajzręczn iejszego  
w śród towarzyszy.

—  N ie  potrafię! — zaw ołał oburzony. — Przyjdź  
i  zobacz jak  szm yrgam  snopkam i, karbow y rachując k rzy­
c zy  „dwa dw adzieścia”, a ja  już „trzy d w ad zieśc ia” po 
nim  poprawiam .

— N ie  n aciągasz Gomuła?
—  Słow o, że n ie, zresztą przyjedź i zobacz, cóż tam  

będziesz na Ietniem  m ieszk an iu  robił?
— B ęd ę się kąpał, ryby w ędką łapał, na stacyę  po 

g a zety  chodził.
— T o na letn im  m ieszkan iu  m iew acie gazety?
—  D obry m i, a cóźeś ty  m yślał? J a  w  przeszłym  

roku n ig d y  gazet n ie  czyta łem , ale druga klasa w oale co  
in n ego , niż prym a, tam  sam e malcy. Teraz skoro w iem , 
że  dostałem  prom orę, zaw sze czy ta łem  już te legram y.

—  N ie  zawracaj, mój Ś ledziu , czytasz, bo tam  piszą
0 w ojn ie, to i ja  czytam .

—  A  ja k  m yślisz , kto kogo pobije?
—  U  nas w  realn ym , różnie byw a. Bo trzeba ci 

w iedzieć, że  są dw ie partye, jed n a  za A m erykanam i, 
druga za H iszpanam i, i okrutnie, m ówię ci, k łócą  się na  
pauzie.

—  T oś ty  m oże H iszpan?
— Bo co? p ew n ie, że je stem  H iszpan i nasi górą.
— A  w ca le  n ie, w ostatniej gazec ie  było  o zw y ­

c ięstw ie  A m erykanów .
— N o to w  ga zec ie , ale w  klasie je s t  inaczej. H i­

szpanie w ykropili skórę tam tym , bo też  m iędzy  A m ery­
kanam i najm niej b y ło  w stęp n iak ów .

—  I ty  napraw dę trzym asz z H iszpanam i? — za p y ­
ta ł Śledź.

G om ułka stał zak łopotany, n ie w iedząc co od p ow ie­
dzieć.

—  J a  bo n ie  w iem  kom u życzyć , za kim  słuszność.
Ś led ź u śm iech n ął się w zgard liw ie.
—  A  w iesz przynajm niej co o K ubie? — zapyta ł po 

ch w ili.
— N ie  w iedziałbym  o K ubie. K uba słu ży  u nas 

za fornala przy g n iad ych  koniach.
T u ju ż  Ś led ź rozśm iał się g łośno. W łaśn ie  n a d b ie­

g ło  k ilku  k o legów .
—  S ły szy c ie , panow ie, G om ułka n ie  w ie  co to Kuba.
B ied n y  G om ułka, n ie m iał dziś szczęścia , trzej

uczn iow ie a zw łaszcza K urta, b y li zaciętem i A m eryk an a­
m i i ch ciw ie ch w yta li w iadom ości z pola b itw y. W ytło- 
m aczono w ięc  G om ółce, że  K uba je s t  w yspą na ocean ie  
A tlan tyck im  w grom adzie w ysp  A n ty lsk ich . K urta
1 B om ba czyta li jej opis w „W ieczorach R od zin n ych .41

— D ajm y pam iątkę G om óle, żeb y  p am ięta ł K ubę—  
zaproponow ał Ś ledź.

Co się potem  stało, n ie pow iem . W iadom e jest  
przysłow ie, że  „choćby cię sm ażono WT sm o le” i t. d.

D ziało się to wprawdzie to na podwórzu, n ie  w  szkole, sekre­
tu jednak n ie w ydam . P ow iem  ty lk o , że G om óla na w si 
n iech ętn ie  patrzył na K u b ę, w idać im ię fornala sm utne j  

m iało  dla n iego  w spom nienia.
Z. JB.

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
BAJKA CZ ARODZI EJSK A

-pzz-ez, c i a w a  Sn-C-imę.

(Dalszy ciąg)

—• N ie  H alinko, to n ie tw oja w ina, że użyto w z g lę ­
dem  c ieb ie  podstępu, ty  zasłużyłaś na je d e n  ty lk o  zarzut. 
W szakże znałaś m nie dobrze, nieraz ci m ów iłam , że za w zię­
tość je s t  n ieszlachetną; czem u na p ierw sze słow o u w ie­
rzyłaś, że jestem  fałszyw ą i m ściwą; ja k i m iałaś dow ód, że  
ona m ów i prawdę? A  czy  w iesz, że w ła śn ie to  jestźró d łem  
m nóstw a n ieszczęść  na św iecie , iż ludzie tak odrazu i tak  
zu p ełn ie  wierzą je ś li o kim  co z łeg o  posłyszą, n ikt n ie b y ­
wa tak łatw ow iern y k ied y  je s t  m ow a o jak im  św ietnym , 
czyn ie, albo o szlach etn ym  postępku jak  w ob ec oszczer­
stwa, z k tórego w yp ływ ają  kłótn ie, n iezgod y  w rodzinie 
i poróżnienia m iędzy znajom ym i. N iejed n ych  przyjaciół 
tym  sposobem  pow aśniono, bo m ało kto zadaje sobie pra­
cę sprawdzić, o ile zarzut je s t  słuszny i najczęściej w ie ­
rzy się na słow o, albo najm niejszy  pozór uw aża się za 
n iezb ity  dowód, z czego  pow stają tysiączn e nieporozu­
m ienia. P rzyrzecz mi H alinko, że n igd y , drugi raz tego  
błędu n ie popełnisz, a nie będę żałow ała, że się m oim  
kosztem  z takiej w ady w yleczy łaś.

H alinka, w zruszona dobrocią i sz lach etn ością  królo­
w ej, u całow ała jej ręce i ob iecała nie b yć już n igd y  ła tw o­
w ierną, ale sam a n ie zadow oln iła  się tem , bo pragnęła  
gorąco w ynagrodzić  krzyw dę, choć m im ow oln ie w yrzą­
dzoną.

—  Gzy niem a żadnego sposobu napraw ić tego co się  
stało? — spytała.

K rólow a w estch n ęła .
— B y ło b y  to bardzo trudnem  — rzekła —  nie w iem  

wcale gd zie  są poziom ki, zb ieg ły b y  się w praw dzie na g łos  
sarenki, ale ta je s t  uw ięzioną i ukrytą. P rzytem  w ątpię, 
abyśm y zdoła ły  pokonać P okrzyw y, które w znacznie  
w iększej ilości przybyły. N iem a ju ż  co o tem  m yśleć , zm ie­
n iły  się nasze stanow iska, ty  je s te ś  teraz królow ą, a ja  n ie ­
znaną dziew eczką, która ci jed n ak  serdecznie w inszuje  
i szczerze się c ieszy  z e  szczęścia , jak ie  cię spotkało.

— R acz b yć tutaj jak  u sieb ie , przedstaw ię cię dziś 
królowo i je stem  pew ną, że ci będzie bardzo rad.

Królowra n ie  chciała, aby  w iedziano o jej godności, 
zosta ła  w ięc  przedstaw ioną jako przyjaciółka H alinki. 
D ziew czyn k a otoczyła  ją  najw iększą  trosk liw ością , stara­
jąc się u siln ie  dostarczyć jej w szelk ich  w y g ó d  i przyje­
m ności.

Paprotka b y ła  jak  zawTsze uprzejm ą i pogodną, dzię­
kow ała  serd eczn ie za w szystko , ale H alince spokoju n ie  
daw ała św iadom ość w-yrządzonej krzyw dy. Spostrzegła ,
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że Paprotka pobladła i z e sz c z u p la ła , zgadyw ała, że 
cierpi, ty lk o  w sobie to tai. A  król bardzo ją  polubił, ca łe  
o toczen ie rów nie b yło  pod urokiem  tej leśnej królow ej, 
która ch oć przebrana n ie straciła  w dzięku  i k rólew sk iego  
ułożenia .

B y ł w  państw ie grzybków  stary jed en  biały  m ech , 
m ędrzec tak sęd ziw y , że go najstarsze grzybki siw ym  ty l­
ko znały. B iała je g o  broda spadała aż do ziemi; m iał 
płaszczyk  z piasku, z k tórego praw ie n ig d y  n ie w y c h o ­
dził i w  którym  przyjm ow ał w szystk ich , którzy po naukę, 
radę lub przestrogę przychodzili do n iego . Z nany zaś 
b y ł z tego , że w szystk im  m ów ił prawdę w  oczy i był n ie ­
poszlakow anej prawości.

—  P ójdę do b ia łego  m chu — pom yśla ła  raz H alin ­
ka — m oże mi poradzi, jak  m am  postąpić z Paprotką.

L ek k im  powozikiem  zaprzęgn iętym  w  dwa zające  
z  jed n ą  ty lk o  tow arzyszką, królew na grzybków  udała się  
do p iaskow ego pałacu. M ędrzec siedział zatopiony w sw o ­
ich  m yślach , k ied y  w eszła . P ow ita ł ją  przecież życzliw ie, 
i z uszanow aniem  zapytał czego  żąda.

D ziew czyn k a  odpraw iw szy sk in ien iem  służbę i u siad ł­
szy  na n isk iem  krzesełku , opow iedziała starcow i całą  
sw oją historyę.

— P o ra d ź  m i co m am  u czy n ić , j a k  w y n ag ro d z ić  
k rzy w d ę , k tó rą  je j m im o w o ln ie  w y rządz iłam ?

Starzec odpow iedział poważnie:
— J eśli się kogoś skrzyw dzi, ch oćb y  m im ow oln ie, 

n a leży  to w ynagrodzić, n ie w ahając się p ośw ięcić  sieb ie.
C zyś zdolną do ofiary?

— Tak.
—  Dobrze, każda łza w yciśn ięta  drugim  jest, je ż e li  

n ie plam ą, to ciężarem . T w oja wina, ch oć n ie  tw oja  
ch ęć  i wola. A  teraz pow iedz mi, dobrze ci tutaj?

— O jak  dobrze! tak je stem  szczęśliw ą, w szyscy  
m nie kochają, opływ am  w  dostatki. G dyby nie los P a ­
protki n iczegob ym  w ięcej n ie pragnęła.

— D om yśla łem  się tego . A  teraz słuchaj, g d yb yś  
zniknęła, w ięc  coby się stało? Oto król uznałby  P aprot­
kę za sw oją spadkobierczynię, w iesz, jak  się jem u i w szy ­
stkim  podobała. Jej w ów czas b y łob y  tak dobrze jak  
tob ie teraz, a n aw et lep iej, bo odzyskałaby to, w czem  
w zrosła i do czego  przyzw yczajona.

—  A  ja?
—  T yb yś w róciła do L eśn iczów k i i zostałabyś M m , 

czem  b yłaś pierw ej. W idzisz jak  się m ożna prędko do 
dobrego przyzw yczaić; już ci się dziś sm u tn en f w ydaje  
ż y c ie  w  ch atce, osądź z tego , jak je s t  trudno odzw yczaić  
się  tem u, kto od dziecka ży ł w pałacu.

P o  tw arzy H alinki sp ły n ę ły  d u że łzy . G dybyż ty lko  
n ie  to w zgarliw e i przykre obejście, g d y b y  n ie c iąg łe  
przykrości! T ak  jej dobrze było tutaj, a w  L eśn iczów ce  
tak  sm utno.

—  P óki zostaw ać będziesz tutaj — m ów ił starzec, 
Paprotka m oże być ty lk o  drugą po tobie. Czuję się ona w y ­
gn an k ą  na tw ojej ła sce  i ukryw a swoją god n ość . Jeśli się  
usuniesz, będzie znow u królew ną i w krótce pozyska  
m iłość i u w ielb ien ie  pow szechne. P ostęp ek  twój będzie  
szlachetny , a św iadom ość, żeś się um iała p ośw ięcić  i krzy­
w dę w yrządzoną naprawiła, pow inna ci stać za nagrodę.

— O! szepnęła  H alinka, je ś li takim  kosztem  napra­
w iać trzeba krzyw dę m im owolną, to cóżby było, gdybym  
ją  skrzyw dziła rozm yśln ie i z w yrachow aniem ?

—  W  takim  razie ciężko i d ługo m usiałabyś poku­
tow ać. N ie  dosyć b y łob y  w ynagrodzić krzyw dę, trzebaby  
jeszcze  żalem  i pokutą zm yć plam ę, którąby ta w ina na tw o- 
jem  sum ieniu  pozostaw iła. L ep szy  łachm an żebraka, niż 
płaszcz królew ski cudzą krzyw dą pozyskany; gorsze, 
niż b ieda i choroba, w yrzut sum ienia; to trucizna, której 
jed n a  kropla najw iększą  czarę słod yczy , goryczą  zaprawi. 
Teraz m ożesz b yć szlachetną, wów czas byłabyś ty lk o  
uczciw ą, ustępując jej m iejsca.

—  P ójdę —  szepnęła  H alinka i pochyliła  się do ręki 
starca.

D o pałacu w róciła  zam yślona. P ięk n y  gm ach  tak  
uroczo w yg ląd a ł wśród z ie len i drzew", pyszne zielone  
m chy odbijały się w jeziorkach, potoki spadały z szu­
m em . a gd zien iegd zie , w idniały różnokolorow e kapelusze  
grzybków , przyjaźnie ją  w itających .

P om iędzy  krzew am i ja łow cu  H alinka ujrzała L eśn ą  
Paprotkię.

W  skrom nej su k ien ce  zajęta była  jak ąś robotą, sie- 
dzała cicho na uboczu, trochę bledsza, niż zw ykle.

W id ok  ten  wzruszył H alinkę.
Ona nie zrobiła mi żadnej w ym ów ki, pom yślała, ale 

czyż dla tego  w łaśn ie  n ie pow innam  się tem  m ocniej po­
czuw ać do w in y. O ileż je s t  szlachetn iejszą  ode m nie. 
U su n ę się dziś i to wt ta jem n icy , bo ona n ig d y b y  ofiary  
takiej n ie przyjęła.

P ow ziąw szy  m ocne postanow ien ie , dziew czynka do­
znała zaraz zadow oln ien ia , ja k ieg o  doznają ci, którzy w y ­
pełn ia ją  przykry i trudny obow iązek.

Podczas dnia uprzejm iejszą b y ła  niż zw yk le , a w sta­
ją c  od u czty  uściskała  serdeczn ie Paprotkę i ręce k ró ­
lew sk ie , uw ażając to już za pożegnanie.

W ieczorem  m iała być zabaw a na rzece, przy' św ietle  
pochodni.

H alinka odpraw iw szy  sw oje panny służebne, przy­
w działa ubranie, ja k ie  m iała, gd y  ją  w  lesie  znaleziono, 
przykryła się bogatym  p łaszczyk iem , a na g łow ę w łoży ła  
w ielk i kapelusz, jak i tu był m odny.
Z '  — Ż egnam , cię m iła kom natko— szep n ęła— dobrze 

Ami tu było, a le  cię już opuszczę.
W zrok jej przebiegając bogate sprzęty i śliczn e gra- 

cik i, k tórych  b y ła  w ła śc ic ie lk ą  zatrzym ał się na m ałym  
szty lec ik u  w  bogatej opraw ie. B y ł to podarunek króla. 
D ając jej ten  sz ty lec ik , w  dzień og łoszen ia  jej sp ad k o­
b ierczyn ią , rzekł: ostrze je s t  srebrne, rękojeść złota, ale  
to jeszcze  najm n iejszy  z je g o  przym iotów , g d y ż  to czaro­
dziejski szty lecik .

— W ezm ę go na pam iątkę— p o m y śla ła — i schow ała  
go  starannie.

N o c  była  ciem na, p ien iła  się i szum iała rzeka. N a  
środek jej -wypłynęła w ie lk a  tratw a ośw ietlon a p ięćd zie­
sięciom a pochodniam i, które rzucały czerw one, m igo­
tliwie św iatło na wrodę i las daleko rozjaśniały.

Pod w spaniałym  baldachim em  siedział król, m n ó­
stw o służby i dworzan otaczało go, łódki p ły n ę ły  za  
tratwTą.

(d .  c. n .)
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Z A G A D K A .
U łożył Aleksander W.

Jedną tylko nogę dała mu przyroda,
A choć bardzo różną jest jego uroda 
Zawsze w cieniu stoi, nigdy się nie rusza 
I nigdy nie zdejmuje swego kapelusza.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
ul. Puszczyk z Pilawy.

Z następujących sylab ułożyć 9 wyrazów, których początko­
we i końcowe litery złożyć powinny nazwisko i imię, nieżyjącej 
autorki powieści dla młodzieży. A^—b a r— b a — bra— ce— eon—  
dyx—ię^-dia— ka— ką— ma— e— o—-pal— ra— ra —  sin — skud —  
z'011— wis. Znaczenie wyrazów: 1) Św. patronka górników. 2) Drogi 
kamień. 3) Ognie sztuczne. 4 ) Miasto w Hiszpanii założone przez 
Fenicyan. 5) Dopływ W arty. 6) Stan w Ameryce pół. 7) W łoska 
moneta. 8) Miasto nad Nilem. 8) Rzeka w Ameryce.

ŁAMIGŁÓWKA LICZBOWA.
ułożył X . Y. Z.

W kwadracie o czterech przedziałkach rozłożyć liczby 10, 
40 , 50, 100 w ten sposób, aby nie powtarzając liczby tej samej 
W jednym rzędzie w każdym kierunku wypadła liczba 200.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N -ru  25 . 

Szarady:  Nie —  men.

R  e  b  u  s  i  k  u :

Co zanadto to nie zdrowo.

Skrzynka do listów.

Robaczek Świętojański nie podaje w liście swego adresu, bez 
którego oczywiście wysyłka brakujących numerów jest niemożliwą. 
Prosimy zatem pomyłkę tę naprawić. Numeru l l - g o  z przeszłego  
roku zabrakło już w redakcyi. Pewni jesteśm y, że Jaskółka za  
swym powrotem mile powita nowego korespondenta, któremu prze­
syłamy pozdrowienia.

L ist wraz z pieniędzmi od Korala morskiego redakeya ode­
brała; żądane numera wysyłamy. Zapewniamy, że wobec szczerej 
przyjaźni jaką mamy dla młodzieży, listy  maszych czytelników ni­
gdy nas znudzić nie mogą. Niechże więc Koral pisuje zawsze 
śm iało, ilekroć ma do tego ochotę.

Z przyjemnością dowiadujemy się od Aleksandra W., iż wi­
zyty  jego w kraju u rodziny i znajomych tak mu się w zupełności 
udały, i że widok dawniej znanych osób i miejsc tak wielce 
był mu miłym, lecz pojmujemy też, że z tęsknotą wyczekuje już  
chwili połączenia się z rodzicami. Nadesłane łamigłówki przejrzy­
my, spodziewając się z d o w u  wkrótce otrzymać nowy liścik.

Topolce wysłano już życzoną książkę. Jakże to dobrze, że 
ukochany braciszek wraca na wakacye, by dzielić rozrywki swego

rodzeństwa. Cieszy nas też, że Topolka lubi zając się ogródkiem. 
Praca taka przynosi wielorakie korzyści, gdyż obok zabawy dobrze 
wpływa na zdrowie i uczy nas lepiej oceniać trudy i pracę drugieb. 
Życzymy więc aby kochana Topolka w zamiłowaniu tem nie usta­
wała.

Małej literatce zasyłamy pozdrowienia i witamy w niej nową 
i miłą nam korespondentkę.

Bodaj, że nie mylimy się przyznając Mary Lud. zalety pilnej 
i starannej uczennicy. Gdy więc tak dobre były stopnie w dzień- 1 
niczku, wypoczynek tem słuszniej się należy, czego też szczerze 
życzymy.

W szystko byłoby dobrze w naukach, gdyby nie roztrzepanie, 
przyznaje się szczerze w liściku swym Mania 0., a ta szczerość, jak  
rozbraja bezwątpienia nauczycielkę, tak i nam daje pewność, że 
niezadługo Manieczka będzie umiała zbytnią swą żywość, trzymać 
na wodzy w godzinach nauki.

Polnej Róży. Do udziału w konkursach zachęcamy, bo wierz 
nam Różyczko, że tylko początek jest trudny, a nie idzie tu jedynie 
o otrzymanie nagrody, lecz przyznana pochwała, dla stojących 
wiekiem ju ż  poza konkursem, również wielkie zadowolenie dać po­
winna. Jeszcze jedna życzliwa rada: oto niech Różyczka stara się 
pisać zawsze większemi literkami, tak drobne bowiem pismo, choćby 
było najstaranniejsze, nigdy nie będzie piękne ani czytelne.

Jakże ładnie być musi w ogródku, który nam opisuje Gwiazd­
ka, jak wesoło niezawodnie zabawiasz się ona wraz ze swem  
rodzeństwem. Przysłanym zabawkom biedne dzieci ucieszą się 
pewnie, w ich też imieniu dziękujemy Gwiazdce.

Bardzo nam przykro, iż jedynie przez zaszłą pomyłkę przy­
czyniliśmy tyle zmartwienia Lolowi R., nie wysyłając obu książe­
czek razem; mamy wszakże nadzieję, że obecnie Lolo już nagro­
dę swoją otrzymał i pocieszył się w zupełności.

Łączymy serdeczne pozdrowienia dla ChrÓŚCika, jako dla  
dobrego braciszka.

Długi list Kurki Z Polesia odczytaliśmy z prawrdziwą przyjem­
nością, tem większą, że barwny opis Zofijówki obudził nasze 
wspomnienia o tej znanej przed łaty, a rzeczywiście w yjątko­
wo pięknej miejscowości. Jakże podróż podobna po kraju kształ­
ci i rozwija, jak wyrabia smak estetyczny! Słusznie też oddawna 
zaliczono ją nietyłko do przemijających i chwilowych przyjemności, 
lecz do warunków ogólnego wykształcenia. Łamigłówki przejrzy­
my, rozwiązania dobre.

Otrzymaliśmy również łamigłówki i szarady od Smoka, Ułana, 
Orła karpackiego, Anulki i Zosi; dobre zaś rozwiązania nadesłali: 
Władzio K., Józio Z., Nina. Ułan i Wierzba.

Bodaj, że Wiatraczek stosowny wybrał sobie pseudonym; 
ruchliwość jego bowiem, aż nadto jest widną w obu liścikach, któ- 
remi nas obdarzył. Gdy jednak i prawdziwe wiatraczki pozostają 
czasem w spokoju, jeśli tego okaże się potrzeba, z przyjemnością 
widzielibyśmy, że również nasz miły korespondent umie zdobyć się 
na taki czyn heroiczny. Więc przyszły list jego, o który bardzo 
prosimy, mamy nadzieję, będzie już o wiele staranniej napisany, tem  
więcej, że obecnie pozostało mu dużo czasu wolnego. W esołg po­
zdrawiamy i prosimy o obiecany liścik.

Stokrotce Z Sobolówki. W W arszawie stosujemy się we 
wszystkiem do kalendarza nowego stylu. Przedpłatę kwartalną 
należy uiścić przed 1-ym lipca, o czem redakeya przypomniała 
w stosownej chwili swym czytelnikom. Przy większej wprawie 
odgadywanie łamigłówek, mniej niezawodnie trudności przedstawiać 
ci będzie, a niektóre nieznane ci dotąd miejscowości, za podanemi 
wskazówkami łatwo w geografii odszukasz, co niezawodnie nie po­
zostanie bez korzyści.
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